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M* oznań , dnia 91. S t y c z n i a .
Czytamy] w Gazette: W  myśli publicznej system obecny zbliża się do upad­

ku , a ludzie, którzy go utrzym yw ali, wkrótce tylko do historyi należeć 
będą. Dla tego też już nawet nie trudzimy się wykazaniem podstępów fi­
nansowych, za których pomocą pokryw ają w budżecie deficyt i marnotraw­
stwo. Te podstępy już są tak znanemi, że nawet mówić o nich nie warto. 
Tak samo rzecz się ma z prawdami urzędowemi, wychodzącemi na świat 
z Tuileries lub z izb; te zmyślenia są podobne do asygnatów, które po zni­
żeniu kursu przedstawiały ciągle miliony a nie miały żadnćj wartości na­
w et dla tych, którzy je  w obieg puszczali. Ludzie obecnego systemu rządowego 
nie mogą oszukać nikogo i sami siebie nie oszukają, bo wiedzą dobrze, jaki sąd 
wyda o nich historya. Wiedzą dobrze, że ten perjod, który tak wynoszą 
i tak sławnym czynią, potomność postawi w jednym rzędzie z peryodera 
regencyi, jak dyrektoryat, jak gabinet W alpola, jak te wszystkie rządy, 
które nie zrobiły nic wielkiego, ponieważ im brakowało głównej podstawy, 
podstawy honoru. Bo wielkość może wyrodzić się tylko z bezinteresow­
ności, z miłości kraju , z poszanowania praw  i prawdy. Tak więc niech 
i ten rok przejdzie jak inne z owerai zwykłemi pochlebstwy i życzeniami 
pomyślnościkraju, z owemi dowodami o równowadze wydatków i docho­
dów , o dobrym  bycie ludności, o godności polityki zagranicznej, o chwale 
zdobytej przez ludzi systematu. Te wyrazy są tylko ostatniem odbiciem 
się głosu, który sam dla siebie jest echem, ponieważ nie będzie miał echa 
w przyszłości.

W I A D O M OŚ CI  K R A J O W E .
Z B e r l in a .  — Tymczasowy komitet towarzystwa dla dobra klass robo­

czych zrobił na odbytem nie dawno posiedzeniu podanie do ministra spraw 
wewnętrznych, zapytując się, które to punkta przedłożonych statutów 
zasłużyły na naganę władzy i jakie odmiany rząd pragnie mieć w nich za­
prowadzone. Jeden z tutejszych literatów, który przed nie dawnym cza­
sem wydał broszurę o pytaniu konstytucyjnem, i o którym mówiono w pi­

smach publicznych, że wielu znakomitych mężów stanu radziło się go o zda­
nie w tej kw esty i, miał przed kilku dniami oświadczyć w jednym z pu­
blicznych lokalów, w towarzystwie zupełnie spokojnych obywateli, że jest 
urzędnikiem policyi i ma władzę strzeżenia porządku pomiędzy nimi. Doszło 
to juz do wiadomości władz, i ciekawi jesteśmy rozstrzygnięcia tej sprayyy. 
Pomiędzy wielu anekdotarai politycznej treści, które nasze towarzystwa o- 
biegają, — zasługują na uwagę szczególniej liczne a coraz odmienne pogło­
ski o zmianach w ministeryura. Donosiłem ju ż , że radzca najwyższego 
sądu Nicolovius ma być mianowany prezydentem kryminalnego senatu; ró­
wnież i to jest podobno praw dą, że prezes najwyższego sądu appellacyjne- 
go w Greifswald, Gotze, obejmie w ministeryum wydział sprawiedliwości 
na miejscu Uhdena, który pozostanie ministrem gabinetowym. Minister 
Bodelschwing ma objąć ministeryum spraw wewnętrznych z wyłączeniem 
wydziału policyi, z ktorego osobne chcą utworzyć ministeryum pod prze­
wodnictwem pana Meding. Jak  wiadomo rozłączenie to istniało rzeczy­
wiście juz od Avielu lat, lubo nie co do formy. Od nowego roku nasi deputo­
wani miejscy zamierzają zrobić ważny krok na drodze jawności. Tutejsze 
gazety podają bowiem przed każdera posiedzeniem treść przedmiotów, mają­
cych być przedmiotem obrad; również wybrano, jak o tem już wcześniej 
doniosłem, redakcyą, któraby rezultaty dyskussyi po odbytych posiedze­
niach podawała do publicznej wiadomości, co dotąd tylko pod formą »pry- 
watnych doniesień« dozwalała cenzura, poniervaz forma urzędowa podlega 
rozporządzeniu względem ogłaszania czynności posiedzeń deputowanych 
miejskich, które w  zeszłym roku wydane zostało. — Przyjęto także na 
posiedzeniu jednozgodnie ważną bardzo propozycyą zgromadzania się regu­
larnie wpewnych godzinach po za obrębem sali posiedzeń w celu wzajem­
nego porozumienia się i towarzyskiej zabawy. Jeżełi do tych zgromadzeń 
przypuszczą także wszystkich obywateli i nieobywateli, staną się one może 
podstawą powszechnej obywatelskiej resursy, jaką nie dawno utworzono 
w W rocław iu, a jaka wiele w pływ u wywierać może na ożywienie zapału 
dla spraw komunalnych i ducha publicznego.

N e u e n b u r g ,  d. 11. Stycznia. — Gdański parostatek (3>a«5. 25antpf'

S T O S U N K I  A N G L I K A Ń S K I E G O  K O Ś C I O Ł A .
(Ciąg dalszy.J

Nabożeństw o anglikańskie zbliżone do katolickiego. O dbyw a się 
liturgia oparta na miejscach pisma Sw. z modlitwami i nauką o grzechu 
i łasce. Nabożeństwo ranne wraz z kommunikowaniein trw a przeszło 
godzinę, po czem następuje kazanie, nie stanowiące tak, jak u protestan­
tów , głównej treści całego nabożeństwa O dczytyw anie psalmów i d łu ­
gich ustępów bilijnych, uw aianem  byw a za ważniejsze ku zbudow aniu 
ducha, niżeli nauki i mowy kaznodziejskie.

Dogmata o trójcy Sw„ tudzież o bóstwie Chrystusow em  zatrzym ane 
są w kościele anglikańskim, bez naruszenia ich racyonalnem i w vwódami. 
C o do sakram entów , wbrew  nauk prołestaulyzm u, uważają sakrament 
ciała i krwi pańskiej, jako ofiarę, a sakrament chrztu, uważany jako  od- 
rodzeuie duchow e z grzechu pierw orotnego, dokonane samym chrztem, 
bez dołożenia się w iary ochrzconego. Bierzmowanie odbyw ają sami bi 
skupi, objeżdżając co trzy lala dyecezye. Plebanie uwiadomieni na kilka 
tygodni o przybyciu b iskupa, pouczają przez ten czas młodzież w zasa­
dach religii. Samo bierzmowanie odbyw a się po odpraw ionej liturgii 
przez kładzenie rąk , bez żadnej form ułyj m odlitwa krótka poprzedza 
uroczystość, a błogosławieństwo ją kończy.

W  tem wszystkiem widać ślady dawnego katolickiego kościoła, 
z którego nadto to główne pozostało wyobrażenie, od wyobrażenia p ro ­
testanckiego całkiem różne: że, jak się rzekło, kościół jest uzewnęlrze- 
niem się idei bosk ie j, przez C hrystusa objaw ionej, że zatem każdy 
o ty le jest chrześcianinem i uczestnikiem królestw a bożego, o ile jest

człoukiem tego kosciołaj i że urząd biskupi iść powinien w nieprzerw a- 
nem następstwie od pierwszych apostołów.

Przeciwko takiemu antiprotestanckiemu kierunkowi anglikańskiego 
kościoła powstali P u r y t a n i e ,  zwani później N o n k o n f o r m i s t a m i ,  
stawiający naprzeciwko katolickiej objeklow ości kościoła, protestancką* 
subjektow ość wyznaw ców . Zarzucili wszelką tradycyą , a ograniczyli 
się na sawej biblii.  ̂ W iarę  sw oją chcąc niezależną uczynić od wszelkiej 
powagi, tak świeckiej, jak duchownej, chcąc ją oczyścić od wszystkiego, 
co jest ludzkie, poszli zadaleko, bo  zapomnieli, że człowiek, w żadnych 
stosunkach nie przestaje być człowiekiem, a zatem i w stosunku do Boga 
po ludzku czuć, myśleć i działać musi. Purytauie kładą za zasadę, że 
przedewszystkieui jest gmina, to jest: w yznaw cy słowa bożego z sobą 
połączeni, od nich więc wychodzi kapłaństw o i wszelki urząd w ko­
ściele, a w rzeczach w iary, nie uznając nikogo nad sobą, prócz C hry ­
stusa, nie są w żadnej zależności, ani do rządu k ra ju , w którym  miesz­
kają, ani do innych gmin, podobnie zawiązanych. S łow o boże pojmują 
jako bezpośrednie objaw ienie, obok którego żadne słowo ludzkie oslać 
się nie moze. Dla tego prócz psalmów D aw ida, żadnych innych nie 
przypuszczają śpiew ów ; rugują z nabożeństwa liturgią, m odlitw v czy- 
taue; me mają ani obrazu, ani posągu, ani muzyki, zgoła nic, coby  dzia­
łało na zmysły. O drzucają wszelkie święta, prócz niedzieli, którą obcho­
dzić Bóg sam przykazał, i k tórą dla tego z wyrafinowaną obchodzą skru­
pulatnością. Unikają wszelkich ceremonii i obrzędów , z ludzkiego poj­
mowania rzeGzy w ynikłych up. nie odsłaniają głow y w miejscach pośw ię­
conych, nie składają rąk do modlitwy, nie używają pierścienia przy  ślu­
bach i t. p

Z tak surowego purytanizmu w yrodziły  się niebawem w Anglii dw a 
kierunki. Pod wpływem  kościoła kalwińskiego i reform y Szkockiej
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ioo t), a zanim i gazeta niemiecka poznańska, donosi z N euenburga, że tam, 
jak  we w szystkich innych m ałych miasteczkach, tylko o najnowszych w y ­
padkach w  Poznaniu i T o run iu  rozmawiają. Już to leży w  naturze pro­
stego ludu,  że dla nadania większej wagi rzeczy ja k ie j,' ucieka się do zmy­
śleń , i każdy do wiadomostek dodaje ze swej strony  małe kłamstwa. Przez 
takie rozm ow y um ysł się rozpala i n iepokoi, a nie jedna kob ie ta , a naw et 
i raęszczyzna przepędza noce bezsenne, ponieważ więcej sobie w ystaw iają, 
aniżeli jest w  samej rzeczy. P rzytoczym y tu  tylko jedno zdarzenie naprzy- 
klad. Kilku tutejszych obywateli miejskich zgromadziło się u swego p rzy ­
jaciela, k tóry  obchodził swoje urodziny. A podchm ieliwszy sobie cokolwiek 
i opuszczając mieszkanie chojnego gospodarza o i l .  godzinie w  nocy , za­
w ołali na cześć jego grzmiące h u r ra ! Ale ze długo to trw ało i zbyt roz­
głośnie , przeto sąsiedzi przez okrzyk ten obudzeni i słysząc głośno na ulicy 
rozm aw iających, sądzili, że rew olucya w ybuchła. Zew sząd wypadano 
z domów z okrzykiem : rewolucya! rew olucya! Jedni zbroili się we w idły, 
drudzy  w  siekiery i m aczugi, niektórzy naw et z bronią przybiegli na miej­
sce ru ch u , a poznaw szy swój b łąd , cbylątką w rócili z małym wstydem  do 
domu. — Gani przeto gdański parostatek tych ludzi, iz przestraszyli sw o­
ich sąsiadów , i okazuje jak  byle komar może się w  słonia przedzierzgnąć 
w  w yobraźni rozpalonej.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E -
F r a n c y a.

I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  12.  S t y c z n i a .  P ro jek t 
do adresu brzmi jak  następuje: Naj. Panie! Izba deputow anych w inszuje 
sobie w raz z T obą szczęścia w położeniu ogólnem Francyi. Zgoda wiel­
kich w ładz k ra ju , i utrzym anie naszej polityki porządku i pokoju coraz 
więcej przykładać się będą do regularnego rozw oju  naszych insty tucy i, umo­
cnienia naszych wolności i postępu narodow ych bogactw. Rząd T w ój 
stara się przyspieszyć wielkie obronne d z ie ła , jako też ogólnego pożytku, 
k tórych  dokończenia kraj żąda. Nowe te żyw ioły  siły i bogactwa zape­
w nią nam w kilku latach owe rękojm ie, k tórych  nasza pomyślność wymaga. 
Rozszerzą one między wszystkie klassy prace i dostatek i nastręczą nam 
środki do zapłodnienia naszego p rzem ysłu , do ożywienia naszego handlu 
i p rzysporzą naszemu rolnictw u szczęśliwsze czasy i godniejszą nagrodę za 
pracę. — Izba z pieczołowitością pracować będzie nad zbadywaniem proje­
k tó w , które jej przedłożone zostaną, bez przekroczenia granic roztropnoś­
ci (?), dla dopełnienia wielkiej całości tych robót. — Zaręczasz nam Naj. Pa­
n ie , że przychody państw a coraz się pow iększają, my z naszej strony bę- 
dziem się starali je  polepszyć, zaprowadzając roztropną i czujną oszczę 
dność w użyciu naszych źródeł bogactwa narodowego. — Nad przedłoionerai 
nam projektam i do p raw , będziemy się zastanawiać z całą uw agą, uw a­
żam y się za szczęśliwych , dow iadując s ię , że odbieramy N. Panie od wszy­
stkich ościennych państw  zapewnienia przyjaźni i pokoju. Pokój je s t odtąd 
p ierw szą potrzebą narodów . Godzi się głośno wynosić jego dobrodziejstwa 
ty m , co z siłą rów ną połączają odwagę. Polityka śród ty lu  burz pow sze­
chny pokój u trzym ująca za pomocą władz krajow ych i rozsądku ludu, o trzy ­
mała dziś poklask ludów . K iedyś będzie ona ze czcią w spom inana.— Po 
naw iane dow ody przy jaźn i, która Ciebie N. Panie w iąże z królow ą angiel­
sk ą , rów nie jak  wzajemne porozumienie się obu rząd ó w , zapew niają p rzy­
jazne stosunki obu narodów-. Doniosłeś nam N. Panie także, ze układ nie­
daw no zaw arty ku ukróceniu szkaradnego h and lu , w  tej chwili wchodzi

w  wykonanie. T ym  sposobem zadosyć się czyni życzeniu w ypowiedziane­
mu przez izbę. P raw a ludzkości będą bronione w  szerszych rozmiarach, 
a handel nasz oddany pod w yłączny dozór naszej flagi. Pochlebiamy sobie 
tą  nadzieją, iż F rancya i Anglia przez działauia w spólne, a k tórych celem 
ma być położenie końca krw i rozlew ow i, zabezpieczy regularność handlo­
w ą  i przyw róci pokój nad brzegami La Plata. — W iern a  zobowiązaniom 
F rancya , ma praw o także żądać od drugich szanowania układów. P rz y ­
pomina Europie, by  dotrzym ania uroczystych zaręczeń, które wzięła na siebie 
na korzyść szlachetnego narodu. Opłakujemy z W K M ością w y p ad k i, które
zakłóciły spokojność naszych posiadłości afrykańskich i podzielamy uczucia, 
któremi bohaterstw o naszych żołnierzy cię przejmuje. F rancya tow arzyszy 
im w niebezpieczeństwach z troskliw ością i uznaniem , pochwala środki, k tó­
rych  się chw ycono, ku utrzym aniu siły i panowania w  Algierze. Nic nie 
złamie naszej w ytrw ałości, a naszym usiłowaniom  uda się zaprowadzić do­
bry  b y t w  k ra ju , któren  za francuzki ogłosiliśmy. — T w oja N. Panie roz­
tropność i odwaga dozw oliły ci śród najtrudniejszych prób dopełnić owego 
szlachetnego zadania, któreś otrzym ał z woli narodu. Naszem zadaniem 
jest dotrzym yw ać ci w iernie pomocy i umocnić na niewzruszonej posadzie 
rząd i dynastyą naszego w yboru. Opatrzność pobłogosław iła Tw oim  usi­
łow aniom , udziela ci pociech, które są. dla nas rękojm ią. — T w oje w nuki 
pójdą za przykładem  swoich o jców , ow ych książą t, k tórzy  wszędzie F ran  
cyi przynieśli zaszczyt, gdzie się pokazali. T w oje życzenia zostały w ysłu ­
chane. Przychylność k raju  nazawsze zyskałeś, a każdy dzień coraz wię­
cej wiąże T w oją  rodzinę z T w o ją  ojczyzną.

I z b a  p a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d. 12.  S t y c z n i a .  — Guizot tak dalej 
zbyw ał reklamacyę Montałemberta o S y ry jczyków : Pan M ontalembert dzi­
w ił się w ypuszczeniu wzmianki w  mowie od tronu  o spraw ach Libanu, 
jakoteź nieprzedłożeuiu w  tej mierze aktów. Tłum aczę to położeniem rzeczy 
w  K onstantynopolu. Gabinetowi byłoby rzeczą m iłą akta te przedłożyć, 
lecz w K onstantynopolu w yw ołałoby to przeciw ny skutek i na szkodę Ma- 
ronitów . S praw y Libanu znajdują się w  przesileniu. G dybyśm y przeto 
przed czasem w yjaw ili nasze u k ład y , nie doszlibyśray do w ypadków  po­
myślnych. Dla tego nie chcę izby tym  przedmiotem zajmować.

Po tej mowie ganił Pelet de la Lozcre przedsiębrane wspólne kroki 
z Anglią naprzeciw  przyłączeniu T exas do Stanów  Zjednoczonych, starych 
sprzym ierzeńców F ran cy i, k tórych naruszać je j nie wolno.

Na to Guizot odparł z wielką żyw ością, ośw iadczając, że polityka I  ran- 
cyi zawsze była w olną i niepodległą i taką pozostanie, dopóki będzie miał 
z a sz c z y t zas iad ać  w gab in ec ie . W s p ó ln e  d z ia łan ie  o d b y w a ć  się  będzie przy 
w spólnych interesach. Dowodzi! tej wspólności interessów w texańskiej 
spraw ie, zkąd w ypadało i w strzym anie tego połączenia się. Doradzano 
Texasow i utrzym ania się p rzy  niepodległości uznanej przez Am erykę w  r. 
1 8 3 7 ., przez Francyę w  r. 1 8 3 8 ., przez Anglią w  r. 1 8 4 0 . Niepodle­
głość kraju  między M exykicin a Stanami Zjednoczonemi położonego, z p rzy­
czyn miejscowej polityki była konieczną. la k  w  A m eryce, jak  w  Europie 
potrzeba pewnej liczby niepodległych narodów dla utrzym ania równowagi. 
H istorya u c z y , że pokój tym  sposobem najłatwiej się u trzym uje i połącze­
nie się całego k ra ju  z potężną rzeczą pospolitą nie mogło nastąpić bez od- 
radzauia ze strony  Francyi. Lecz też na to się tylko ograniczono, bez za­
łożenia p ro testacy i, gdyż nie chciano nadwerężać niepodległości i woli T e- 
xasu. T e pow ody zaw arte by ły  w  instrukcyi przesłanej panu Pageot. Nad­
to korzystniejsze w iązały F rancyę układy zTexasem  aniżeli ze Stanami Zje-

Ja n a  K noxa, pow sta ł k o ś c i ó ł  p r e s b y t e r y a ń s k i ,  różn iący  się od  k o ­
ścioła ep iskopalnego  tern najw ięcej, że mało p rzy w iązy w ał w artości do 
następstw a aposto lsk iego  i nie czyn ił różn icy  m iędzy p resb y te rem  (p le ­
banem ), a b iskupem . W  dogm acie zbliżał się do zasad P u ry ta n o w , lecz 
co do w ew nętrznego  u rządzenia k o śc io ła , p rzy ją ł form y sy n o d a ln e , za­
p row adził sądow nictw o  kośc ie lne , i niaiąc na celu ogarnąć rządy  p ań ­
stw a, poddaw ał kościół pod  w p ływ y  w ładzy  św ieckiej. —  W  1®- w iek» 
powstal i  I n d e p e n d e n c i ,  p rzep row adzający  vy w iększej kniw ekw eucyi 
zasady  P u ry tańsk ic . Z tego p o w o d u  odrzucali w szelką w ładzę sy n o ­
dalną,  nie przy jm ow ali w spólnego w yznania w iary , ale każdem u cz łon­
kowi  zostaw iali n i e z a w i s ł e  w yznan ie; — rozłączali kościo ł od  p ań ­
s t wa ;  ganili fundusze kośc io łów  i zak ładan ie sta łych  posad  p iebąnsk icn ; 
opędzali ze sk ładek  p o lrzeb y  sw oje. N azyw ali się tow arzystw em  zam 
kniętem (close communion) , czy li gminą w idzialnych św ię tych  (visible 
sa in ts), do  której  ten ty lko  b y ł p rzy jm ow any  za  członka, k to rego  p le­
ban i gmina, po  poprzeduietn  badani u ,  za zupełn ie naw róconego  uznali.

O b ie  sekt y  P re sb y le ry a n ó w  i In d e p e n d en d ó w , s tanow iły  w 17. 
w ieku  głów ne se k ty  dyssydenck ie i zostawały- aż do końca rew olucy i 
angielskiej oddzie lone od  siebie. Kr o mwe l  w spierał p resb y le ry an ó w , od  
re s ta u racv i upadł ich w p ływ  całkiem, tak  że dziś, gdy  się m ow i o dyssy- 
den lach  w  Anglii, nikt p o d  tern nie rozum ie p resby  tery anow,  w m ałej 
n ad e r liczbie u trzym ujących  się jeszcze w pó łnocnej Angin i w niektó­
ry ch  pow iatach  Irlandyi.

N a to m ia s t  w zięli  g ó rę  In d e p e n d e n c i ,  ro zd z ie len i  n a  K o n g r e g a c y -  
t, n  a 1 i s t  ó w  i B a b t y s t ó w  i s t a n o w ią c y  g łó w n e  c ia ło  d is sy d e n tó w  a n ­
gielskich. W p ł y w  P u r y t a n o w  na s to su n k i  A ngie lsk ie  b y ł  n ie s ły c h a n y  
Aż d o  X V II .  w ie k u  n a ró d  p rz y c i ś n io n y  b y ł  n iew o lą ,  b e z  o św ia ty  i w y -  
d a tu o ś c i  n a r o d o w e g o  ch a rak te ru .  O n i  p rzy n ie ś l i  p ie rw s i ośw ia tę  w A n ­

g l i i?  oni w y w o ła l i  lud  d o  w o ln o śc i  i sp ro w a d z i l i  g łów n ie  r e w o lu c y ą  
1610— 60. f o k u .  Ś r e d n i  s tan  w y w o ła l i  d o  g o d n o śc i  c z ło w ie k a ,  i p rzez  
zaszczep ion ą  g łę b o k o  w  nim re l ig i ju ość ,  k tó r a  je szcz e  dziś w  ty m  s tan ie  
w  Anglii się p r z e d s ta w ia ,  —  o d e rw a l i  go o d  p iu to k ra ty c z n e g o  sa m o lu b -  
s i w a ,  p o ja w ia ją c e g o  się w  ty m  s ian ie  w in n y c h  krajach. C a ły  w ogrfle 
n a r ó d  n a b ra ł  m o r a ln o ś c i ,  re l ig i jno śc i ,  p o w a g i ,  i g o d n o ś c i ,  s l a n o w ią c ę  
c h lu b n e  s t r o n y  c h a ra k te ru  angielskiego.

O b o k  P u ry la ń s k ic h  in d e p e n d e n tó w ,  w ie lk iego  zn aczen ia  n ab ra l i  M e ­
to d y ś c i ,  k tó r z y  się z jaw il i  1739. ro k u .  Z a ło ż y c ie le  tej sek ty ,  b rac ia  Jan 
i K a ro l  W e s l e y o w i e  i G r z e g o r z  W h i l e f i c l d ,  w y k sz ta łc e n i  na u n i­
w e r s y t e c ie  w O x f o r c i e ,  w y sz l i  z ło n a  anglikańsk iego  k o śc io ła .  N ie  
chcie li  z r a z u  w y s tąp ić  jako re f o rm a to ro w ie ,  ani o d łą c z y ć  się o d  p a n u ją ­
cego  k o ś c i o ł a ;  lecz  p rz e ję c i  g łęb ie j  n a u k a m i ,  p ro w a d z ą c y m i  d o  z b a ­
w ie n ia ,  niżeli to  w  ang likań sk im  d z ia ło  się k o ś c i e le ,  ch c ie l i ,  a b y  im 
w o ln o  b y ło  kazać  w sz ę d z ie  p o  k ra ju ,  i p o d n o s ić  ż a r l iw o ść  w  o s tu d z o n e j  
w ie rz e  w y z n a w c ó w  -Ś w ia t  c a ły  je s t  m o ją  p a ra f ią -  z w y k ł  u t r z y m y w a ć  
J a n  W e s l e v .  S p rz e c iw ia ło  się to  w szi.kże  u r z ą d z e n io m  is tn ie ją cy m ; n ie  
d o p u s z c z a n o  ich d o  kaza ln ic  i d o  k o śc io łó w .  AAidzieli się w ięc  zm u szen i  
z a k ła d a ć  o s o b n e  g m in y ,  i n a d a w a ć  im k s ięży  p r z e z  s ieb ie  o r d y n o w a ­
n ych .  W  hitefie ld, p rze s iąk ły  zasadam i K a lw in a ,  n a d a ł  gm inom  p rz e z  sie­
b ie  z a ło ż o n y m  in n y  c h a r a k t e r ,  niżeli J a n  W e s l e y ,  p r z y z n a w a ją c y  się d o  
zasad  A rm in ia n ó w  i p o z w a la j ą c y  n a  to ,  a b y  c z ło n k o w ie  gmin o ra z  w  p a -  
n u ją c y m  z o s taw a l i  kośc ie le .  Ż  lego !o p o w o d u  licznie jsze  je s t  z w o le n -  
n ic tw o  W e s l e y o w s k i e ,  niżeli  M e to d y s ló w -K a lw in ó w .

M e to d y ś c i  w y w a r l i  ze  sw e j  s t r o n y  ta kże  zn ak o m ity  w p ł y w  na  d u ­
cha re lig ijnego A n g lik ów . P o  u p a d k u  p r e s b y le r y a n ó w ,  In d e p e n d e n c i  
u s taw a l i  w  ż a r l iw o śc i ,  s i ły  t e o lo g ó w  s ta rg a ły  się na o b s z e r n y c h  i b e z -  
o w o c o w y c h  ro z p r a w a c h  z D e is tam i,  a lu d  u p ad a ł  i o b o ję tn ia ł  w  w ie rze .
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dnoczonemi. Nie mniej zachowano jednak przyjazne stosunki z unią, któ­
rej chcemy być staremi i dobremi sprzymierzeńcami. Ale Unia nie jest po- 
czątkującem państwem, tern czem przed 60  laty była. I z tego powodu 
dziwić się nikt nie powinien, źe okiem bacznem postępujemy za jej kroka­
m i, jak za postępowaniem każdych silnych narodów. W  ogóle chwalił 
potem Guizot poselstwo Polka, z wyjątkiem tylko tego, co; sprzeciwia się 
polityce równowagi amerykańskiej. Nigdy nie zostanie przyznane prawo 
rzeczy pospolitej amerykańskiej, aby zakazywała państwom europejskim 
mieszać się do sporów , które mogą powstawać pomiędzy państwami nowe­
go s'wiata. P ó k i  b ę d ę  z a s i a d a ł  w g a b i n e c i e ,  dodał z przyciskiem 
Guizot, p ó t y  s t a r a ć  s i ę  b ę d ę  o u t r z y m a n i e  n a j p r z y j a ź u i e j -  
s z y c h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  F r a n c y  ą a S t a n a  mi  Z j e d n o c z o n e -  
mi ,  a l e  p r z y t e m  u t r z y m a m  z u p e ł n ą  n i e p o  d l e g ł o s ' ć  p o l i t y k i  
F r a n c y i .  T a k  d z i a ł a j ą c ,  z r o z u m i a n y m i  z o s t a n i e m y  z t a m ­
t ej  s t r o n y  o c e a n u .  Z n a m j a  p o t ę g ę  z a p a ł u  l u d u ,  a l e  w i e m  
t a k ż e ,  źe  w s z y s t k i e  n o w e  w o l n e  p a ń s t w a ,  z j a k ą k o l w i e k  
w e w n ę t r z n ą  k o n s t y t u c y ą ,  w s z y s t k o  na  t ej  m y s 'Ii o s a d z a j ą ,  
iż m i m o  c h w i l o w y c h  u s t e r k o  w i p r z e s ą d ó w ,  na  k o n i e c  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  i r o z u m  z w y c i ę ż y ć  mu s z ą .  Urządzenia wolnych państw 
w  najnowszych czasach polegają na tej nadziei i spodziewam się, źe Stany 
Zjednoczone nie zawiodą nas w oczekiwaniu zbawiennem.

Mowa ta podobała się, lubo hrabia Pelet pozostał przy swem zdaniu, 
źe branie się Francyi w sprawach texanskich, było niepolitycznem i przeci- 
wnem interesom handlu morskiego. Dyskussye nad adressem jeszcze raz 
odroczono.

Biźszych szczegółów o bitwie z Abd el Kaderem udziela nam list jeden, 
d. 2 3 ., z obozu marszałka Bugeaud. W ojsko piesze marszałka tyle ucier­
piało przez przyspieszone marsze i niepogody, iż nie było w stanie dalsze­
go odbywać poehodu. Tymczasem doszła wiadomość, iż niedaleko znaj­
duje się emir ze swym obozem, wysłał przeto marszałek swą jazdę w  tam- 
tę okolicę. Obawiał się wieczorem o nią,  kiedy nie wróciła. Spokojnie 
zaś i strzelcy afrykańscy wpadli na połączone siły Abd el Kadera i Bu Mazy. 
Z tego powodu czekały na ich spotkanie, regularne wojska emira. W y p a­
dek bitwy pozostał bez skutku. W  obozie marszałka znajduje się wiele 
chorych, wiele też um arło, niektórym żołnierzom poodmraźały się członki. 
Przy tylu niewygodach, wystawieni na słoty i śniegi wiele nadzwyczaj 
ucierpieli nasi żołnierze.

Z Papeiti dochodzą nas wiadomości do 30. Sierpnia. Panowała tam 
spokojność, lubo krajowcy stali pod bronią w  swych obozach. W yspę Ra- 
jatcę, na którą schroniła się królowa Pomare, Francuzi blokowali.

A n g l i a .
L o n d y n ,  6. Stycznia. — Na audyencyi sobotniej., na której korpora- 

cye Dublina i Londynu przedstawiały królowej swe adresa, tyczące się nę­
dzy w kraju, królowa następną dala odpowiedź irlandzkiej deputacyi: Z bo- 
les'cią słuchałam przedstawienia, które wy uważaliście za konieczne, o smu- 
tnem położeniu części moich poddanych irlandzkich i wzrastaniu ich nędzy, 
którćj się obawiacie, z powodu braku pożywienia w tym roku. — Pomyśl­
ność i dobry byt Irlandyi są przedmiotem nieustającej mojej troskliwości a 
niepomyślny zbiór kartofli w roku zeszłym i skutki, jakich się z tego po­
wodu lękają, nie uszły mej baczności. — Wydałam rozkaz przedsięwzięcia 
środkówr, które, jak się spodziewam, przykrości z tym smutnym wypad 
kiem połączone zmniejszą i w tym celu parlament na wcześniejszy dzień 
zwołam. Z nadzieją i zaufaniem oczekuję na radę, jaką mi dadzą połączone

Nowego wstrząśnienia dodało powstanie sekty M etodystów , i na w szy­
stkie strony zapajiło umysły. Nie obyło się bez w pływ u na sam kościół 
anglikański, ile, źe z jego łona, ta sekta się w yrodziła i wielka część M e­
todystów  od panującego kościoła się nie wyłączała. O d owego to 
w pływ u powstał podział anglikańskiego kościoła, dotąd się utrzym ujący: 
na gorliwych i indyferentów. Pierwsi zowią się High-Church -men, to 
jest: wyznawcy wysokiego, surow ego kościoła, obejmują wszystkich or- 
todoxow, i ultra-religijnych, przestrzegają jak najskrupulatniej przepisów 
episkopalnego kościoła, i kładą za zasadę konieczne następstwo bisku­
pów od apostołów. D rudzy zowią s\ą L o w -Church-men, czyli w yzna­
w cy, niższego lżejszego kościoła; nie kładą wielkiej wartości na suk- 
cessyę apostolską, i są wolniejsi w formach zew nętrznych religii. Z obo­
jętnienie ich było wuelkie, i^dopiero za M etodystów  staraniem zajęli 
się więcej czytaniem pisma Sw. i nabożeństwem , i przyjęli nazwisko 
E w a n g e l i c z n y c h .

( D a ls z y  ciąg  nastąpi.J

D o w ó z  c u k r u  k o l o n i a l n e g o  p o  w i ę k s z a  s i ę  w p a ń s t w  a c h  
z w i ą z k u  c e l n e g o  N i e m i e c  m i m o  p r o t e k c y j n e g o  cła.  Gazeta 
powszechna Augsburska z dn. 17. maja r. b. umieszczając w ykaz głów ­
nych ar tykułów,  które zostały w prow adzone w roku 1844. do państw 
związku celnego Niemiec, tak mówi o cukrze:

»\A prow adzenie cukru nierafinowanego, o wiele się zw iększyło; co 
nas przekonyw a, £e fabrykacja cukru burakowego nic jest w kwitnącym 
sianie, pomimo cła opiekuńczego, które można oszacować do 30 na 100 
wartości. C entnar cukru surowego indyjskiego, do rafinerji przeznaczo­
nego, opłaca p i ę ć  t a l a r ó w  cła w chodow ego; kiedy cukier surow y

izby państwa i cieszyć mnie to będzie, gdy przedsięwziętemi zostaną sTodki, 
które przy pomocy Boskićj Opatrzności zmniejszą niedostatek mego irlandz­
kiego ludu, jego położenie poprawią i jego przyszłą pomyślność zdołają 
zapewnić. “

— Jakkolwiek głęboka tajemnica ukrywa zamiary sir R. Peel, jednakże 
stronnictwa czasu nie tracą i gotują się do walki. Liga rozwija swoją nie­
zmiernie daleko rozszerzającą się potęgę przez składkę największą, jaką kie­
dykolwiek w  jakiem bądź kraju dokonano, na której czele stoją najznako­
mitsi fabrykanci w Lancashire zapisani po 1 0 0 0  lub 5 0 0  f. st. każdy, kiedy 
nazwiska, mniejsze summy po 1 0 0 , 5 0  lub 20  f. st. składających, zapeł­
niają wielkie szpalty T i  m es a. Zwrócić tutaj musimy uw agę, że im po­
tężniejszą staje się liga przez przystąpienie do niej najznakomitszych fabry­
kantów w królestwie, tern mniej stają się niebezpiecznemi jej cokolwiek de­
mokratyczne widoki, do których po osiągnięciu swego celu mogłaby się 
zwrócić.

Przeciwnie zgromadzenia stronników prawa zbożowego wykazały tylko 
namiętność, nierozsądek i słabość stronnictwa tego; stronnicy cła opiekuń­
czego w manifeście pióra pana Crocker w  ostatnim Q u a r t e r l y  Re  wi e  w, 
również nie byli szczęśliwerai. Cła zbożowe muszą być zniesionemi, a gdy­
by już innych powodów niebyło dla samej zgodności dowodzeń przeciw nim 
przytoczonych, Obrońcy ceł opiekuńczych prowadzą wojnę jak Chińczycy, 
nie za pomocą oręża, ale za pomocą pogróżek i malowanych straszydeł, 
starają się wstrzymać coraz bardziej naprzód postępujących przeciwników. 
Dowodzą oni, źe połowa kraju będzie leźyć odłogiem. — Na to czynimy 
jedno pytauie, jaki skutek ta agitacya miała w kraju? Nigdy jeszcze nie 
starano się tyle o umieszczanie kapitałów na hipotekach gruntow ych, nigdy 
cena gruntów  wyższą nie była, nigdy chętnićj wszelkiej posiadłości nie ku­
powano , nigdy mniej gruntów taniej nie sprzedano. Jeżeli stronicy cla zbo­
żowego wierzą w swe dowodzenia, niechże się spieszą i sprzedają swe 
wioski, nim jeszcze sir Robert Peel zniszczy ich do gruntu : w kilka lat po 
wprowadzenin prawa zbożowego będą mogli te grunta z zyskiem 30 pro­
centu na pow rót nabyć. Ale żaden z właścicieli gruntowych tego nie uczy­
n i; wiedzą oni dobrze, źe w kraju takim jak Anglia, małym co do prze­
strzeni lecz wielkim w  bogactwach, cena gruntu ciągle w górę idzie bez 
względu na cenę jednego produktu.

N i e m c y.
M o n a c h i u m ,  d. 9. Stycznia. — Projekt do prawa względem kolei 

żelaznej z Bamberga przez W ircburg i Aszafenburg do granicy, brzmi jak 
następuje: »Art. 1. W ybudowaną zostanie żelazna kolej kosztem rządu
z Bamberga przez W ircburg i Aszafenburg do granicy. Art. 2. Anszlag 
kosztów potrzebnych na to w ynosi, jako maximum, 29  milionów złotych. 
Art. 3. Potrzebne do tego fundusze aż do końca roku 1 8 4 8 —49 mają być 
wzięte z pożyczki 1 8 ,8 4 0 ,0 0 0  zlot., którą komissya do umorzenia długów 
krajowych w następujących czterech latach 1 8 4 5  — 46., 1 8 4 6 —47., 1 8 4 7  
do 48. i 1 8 4 8 —49. stosownie do potrzeby i okoliczności zaciągnąć jest 
upoważnioną.«

W i e l k i c  K s i ę s t w o  B a d e ń s k i e .  Dnia 9. Stycznia.
Nie można się jeszcze spodziewać pogodzenia sprzeciwnych sobie partyi

w drugiej izbie, chociaż to jest najgorętszem życzeniem księcia, a udzielenie
deputowanemu Peter u rlopu , wyraźną na korzyść opozycyi koncessyą. —
Trwająca ciągle słabość zdrowia radzcy stanu Nebeniusa zmusi go zapewne
wkrótce do wystąpienia z swego urzędowania. Tajny radzca Bekk będzie
niezawodnie, jak już o tem panu doniosłem, jego następcą w rainisteryum 

  •

z buraków , opłaca, póki w yrób  ten znacznie się nie powiększy, tylko 
jeden talar za centnar. C ukier indyjski nadto ponosi znaczne koszta da­
lekiego transportu. W idoczną zatem jest rzeczą, źe fabrykacja cukru 
z buraków  *w Niemczech, wzrastać może ty lko w  pewnych okolicach 
państw  związku celnego, gdzie grunt sprzyja uprawie bu raków , jak to 
jest np. w Magdeburakiein. C ło  zatem webodowe na cukier surowy, 
w ynoszące pięć talarów  od centnara, p rzy  opłacie talara od w yrobu 
krajow ego, nie może dostateczuie protegow ać podobnego cukru z bura­
ków w  Niemczech."

N o w y  m a t e r y j a ł  d o  b u d o w a n i a .  W  Augsburgu pojawił się 
w ynalazek, który, gdyby się na wielką skalę dał użyć, wielkieby skutki 
na przyszłość mógł przynieść. Pow iodło się w yrobić sztuczne ka­
mienie do m urow ania, które co do jakości i trwałości, najlepszemu pia­
skow cu się rów nają, a ponieważ bez pom ocy ognia sporządzane być  
mogą, przeto też przynajm niej o trzecią część tańsze są od zw yczajnych 
cegieł palonych, ztąd też i coraz bardziej podnosząca się cena drew  
o wiele spaśćby musiała. N ow y len m alerjał, który już w obecności 
znawców wszelkie p róby  wodą, ogniem i przyciskiem wytrzym ał, składa 
się z piasku rzecznego, gliny i pewnego cementu, będącego tajemnicą 
w ynalazcy; zresztą daje się ten m aterjał, jak glina, w dowolnyclTform ach 
wyrabiać.
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— Indagacje z pow odu wielkiego nieszczęścia, zaszłego na s tac j i  kolei że­
laznej p r z j  St. Ilgen, miały doprowadzić do odkr jc ia  częstych aarygo- 
d n jc h  opieszalos'ci. — Uwięziony konduktor ( o k tó r jm  m ó w ią , że był 
p i ja n j ) ,  zapiera się tego, i zwala całą winę na dozorcę, k t ó r j  zapomniał 
pozapalać pochodnie, ja k  się to zw jk le  przjnadejs 'c iu nowego pociągu dzieje. 
Chociaż p rz jpadku  wspomnionego żadna force raajeure nie b j ł a  p r z jc z jn ą ,  
nie ulega przecież wątpliwos'ci, że ci, k tó r z j  szkod j  ponieśli,  żadnego w y- 
nagrodzenia ze s t r o n j  rządu nie odbiorą. — Jak się to da pogodzić z ist- 
niejącemi prawam i, zaiste nie w ie m j;  p jtan ie  to powinno b jć  wniesione 
na posiedzeniu izb. Podług najnowszjch  wiadomości otworzenie kolei że­
laznej neckarskiej od Heidelberga nastąpi dopiero w  późnćm Jecie; za to 
przestrzeń z Darmstadtu do Frankfortu  już  w  Marcu u ż jw a n ą  b jć jn o ż e .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 11. S tjcznia . — Ostatni p o b j t  Mikołaja u d w o ru ,  wiel­

kie ucz jn i ł  wrażenie na stolicj. Poważne wzięcie się cara względem, naszej 
ro d z in j  panującej, któremu cerarzowa branie się pełne godności przeciwsta­
wiła , nie jest już  więcej dla nikogo tajemnicą. Car um jś ln ie  s ta ra ł  się na­
szego cesarza grzecznościami uprzedzać, do in n jc h  zaś osób z ro d z in j  ce­
sarskiej , z w jją tk iem  cesarzowej m atk i , mało słów przemówił. Zdawało 
się, iż chciał przezto pokazać, iż wie komu p rzjp isać  należ j zniweczenie 
swego projektu. Za pokazaniem się jego w  teatrze, chciała go publiczność 
jako gościa powitać, lecz on się sz jbko  usunął. W sz js tk ie  te okoliczno­
ści, które d o sz ł j  do wiadomości publicznej,  jako też wiele in n jc h ,  zo s ta ł j  
ocenione nalezjcie. — Felix Dawid dał się jeszcze raz słjszeć na pożegna­
nie ze swemi nowemi k o m p o z jc ja m i , lecz publiczności się nie podobał. 
Hektor Berlioz jeszcze tu  bawi.

G r e c y  a.
A t e n j .  — Dnia 22 .  Grudnia otwotrzono posiedzenia izb. Król p r z j -  

j ę t j  został z n a jw jż s z jm  zapałem, a mowa od tronu przjjerane bardzo 
sprawiła wrażenie na publiczności. Nie w ie m j  jeszcze nic pewnego o za­
jęciu w akującjch  miejsc w  ministerjum.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z G r o d z i s k a ,  d. 16. S t jczn ia  1 8 4 6 .  r. — W  p ierw szjch  dniach po

zaprowadzeniu tow arz js tw a  wstrzemięźliwości w  roku zesz łjm , miło ci 
b j lo  iść przez ulice miasta tutejszego, nie widziałeś napelnionjch  pijakami 
sz jn k o w n i ,  nie słjszałeś w rzasku , w j k r z j k ó w  pijackich, kłó tn i ,  prze- 
klęstw i t, p. — Dziś już  w sz js tko  po staremu, pijaków po szynkowniach

p e łn o , k tó r z j  z nadwerężeniem zdrowia w łasnego, majątku i szczęścia żon 
i dziatek w  kieliszku największe pokładają szczęście. Ale nie dziwić się te­
m u,  bo zkądże ci nieszczęśliwi mają d o b r j  brać p rz jk ła d ?  Ach, serce chce 
pęknąć od bolu, k ie d j  się nawet od t j c h  nie możesz ani pobudki ani do­
brego spodziewać p rz jk ła d u ,  k tó r jc h  jest najpierwszjra obowiązkiem, a b j  
się starali o dopełnienie zamiarów tego, k t ó r j  tu  najpierwszy wystawił lu­
dowi przed oczy owę przepaść, która już  tak wielu pozbawiła i zdrowia 
i życia. Bo pytam s ię , czyli codzienne i zbytnie używanie wina nie jest 
prawie to samo, co dla prostego człowieka codzienne używanie gorzałki? 
0  gdyby  ci, którzy pod każdym względem ludowi w  cnotach przewodniczyć 
powinni,  łożyli więcćj chęci i w oli,  i zawsze dobre dawali przykłady, nie­
zawodnie większa by  i tu  dla wspomnionego tow. nastąpiła sympatya. __
Jakże możesz czego od prostego wymagać człowieka, kiedy sam jesteś nie- 
ura iarkowany, n ieprzykładny, niedostępny, obojętny na niedolę bliźnie­
go i tylko o w ł a s n e  d b a j ą c y  p o  w o d z e n i e ?  -  T a  sama obojętność 
daje się tu  poznawać i w  innych działania obrębach. Natrafisz tu  na oby­
wateli dosyć już  majętnych — materyalistów. Żadnego pisma u nich nie 
znajdziesz, i na próżno pytałbyś się: co donosi Gazeta Poznańska? bo, 
prócz dwóch czy trzech, żal im wydać na nią kilka złotych. — Podzi­
wiać także należy obojętność co do języka narodowego. W y d a rz y ł  się tu  
niedawno przypadek, że Polak pewien nie znający wcale języka niemiec­
kiego , składał przysięgę na obywatela w  języku  niemieckim. Pytam się 
wszystkich rozsądnych, czyli tenże obywatel nie musiał się gorszyć ,  gdy 
Wymawiał w y ra zy ,  o k tórych żadnego nigdy nie miał w yobrażenia? Dla 
takich okoliczności mało korzystnych dla ogółu spodziewać się możemy skut­
ków. Co się zaś tyczy towarzystwa pomocy naukow ej, o tera tu nigdy 
nie wzmiankują, i nawet u tak nazwanych oświeceńszych niczego się o niem 
nie dowiesz.

Z N o w e g o  S ą c z a  (w Galicyi), d. 9. Stycznia. - Teraźniejsze ceny 
Zboża najlepszym są dow odem , iż podania gospodarzy o nieurodzaju nie 
były przesadzone. W ie lu  z nich po zaspokojeniu własnych potrzeb nie ma 
nic do sprzedania. Z W ęg ie r  nic nam nie dowożą, bo tara nie tylko ż« 
drogo, ale i w yw óz zakazany. Za korzec pszenicy płacą u nas teraz 8 zr. 
48  kr., żyta 6 zr. 4 8  k r . ,  jęczmienia 5  zr. 1 2  kr.,  owsa 2 zr. 2 4  kr. m. 
k o n w . , ktoreto ceny z małemi odmianami juz  od dwóch miesięcy się trzy­
mają . a nawet by ły  już  o 3 0  kr. do 1 zr, ra. k. na korcu wyższe. — Zie­
mniaki gniją tu  i owdzie, przecież jeszcze nie tak bardzo. — Uwijają się 
z przepędzeniem ich na okowitę, która na wywóz do Węgier odpowiedną 
ma wartość , albowiem za graniec 31 stopniowej okowity dają po 9 8  k. m. 
k o n w . Na m ie jsc o w ą  k o n su m c y ję  b a rd z o  jć j  inało w y c h o d z i. (G. Lw,)

W y s z ła  tymi dniami z d r uku :  O b ro n a  Hrab. 
E d w .  R a c z y ń s k i e g o  przez niego napisana, 
z wstępem przez Hr. K- R a c z y ń s k ą ;  zawiera 
opis kaplicy z rycinam i.— Przedaje  się po  2 Tal.  
exeinplarz w księgarni Nowe'j.

Licząc na w y trw ałość  w  czynnej p o m o c y  
C z ło n k ó w  to w a r z y s tw a , p rzy ję ła  podpisana 
D y re k c y a  i p rzew odniczący  po okręgach swe 
urzędow anie  i p racują  do tychczas  w miarę sił, 
dla dopięcia celów tow arzystw a. W id o c z n ą  
wszakże jest rzeczą, iż bez ow ej pom ocy  cele te, 
a lbo  w cale nie, lub też ty lko  w b ardzo  małym i 
n iedosta tecznym  stopnin  osięgnione b y ć  mogą, i 
dla tego w idzim y się sp o w o d o w an y m i p o w tó r ­
nie najusilniej S zanow nych  cz łonków  to w a r z y ­
stwa naszego up raszać ,  aby  ile możności jego 
działalność popierali. D o tychczas  bowiem o k a ­
zała się liczba czynnych  C z ło n k ó w  w bardzo  
wielu ok ręgach ,  nie ty lk o  całkiem potrzeb ie  
n ieodpow iednią ,  ale nadto  nie wszędzie czynni 
C z łonkow ie  byli  pom ocą przewodniczącym  po 
okręgach  w ich trudnem urzędow aniu ,  szczegól­
niej zaś zgromadzenia okręgow e, po  części w na­
der  t yl ko niedosta tecznej liczbie zwiedzali. P r o ­
simy w ięc ,  ab y  tow arzys tw o  nasze p o w szech ­
niejszy7 i czynniejszy jak dotąd  znalazło udział,  
aby każdy, którego obchodzi niedola w spó łb ra ­
ci,* jeżeli nie ma ważnei p rzeszkody , nie szczę­
dził me t yl ko swej czynnej działalności, ale o raz  
robi!  ofiarę zczaMi i t rudów , k tórych  ta s pr awa  
wymaga. W s z a k ie ż  idzie tu o rzecz szczytną, 
św iętą, której  popi ranie samo z siebie przynosi 
b łogosław ieństw o i nagrodę.

P o zn ań ,  dnia 17. S tycznia  1846.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  w s p i e r a n i u  

u b o g i c h  i b i e d n y c h  w  m i e ś c i e  
P o z n  a ni  u.

Um ieszczone w gazecie W .  X Poznańskiego 
z dnia 10. S tycznia  —  obok  wzmianki o od b y ć  
się mających w  O s t r o w i e  balach —  p r z y p u ­
szczenie: względem sposobu  użycia zebranego  
z nich d o c h o d u ,  p o w odu je  podpisaną D y re k c y ą  
do  oświadczenia:

»iź w edle  stałej od  samego zawiązania to w a ­
rzys tw a  kasynow ego w R aszkow ie  — n ieza­
w odnie  i przez  wszystkie inne p o d o b n e  s to ­
warzyszenia  przyjętej zasady —  p rzy  us tano ­
wieniu rzeczonych  balów  nie ty le  na n a s t rę ­
czenie ziomkom sposobnośc i  skrom nej w spó l­
nej z a b a w y ,  jak raczej na pom nożen ie  fun­
d u s z ó w  tow arzystw a ku wsparciu po trze b u  
ią cy c h , wzgląd* miauo. Z abaw a za tem , jak 
zaw sze ,  tak i w  obecnym  razie b y ła  dla nas 
raczej środkiem  niż celem...  Pom im o tego dla 
świeżych a przeważających p o w o d ó w  widzi 
się podpisana D yrekcya  zn iew oloną ,  w y z n a ­
czone  na dzień 1. i 22- Lutego  b a le ,  niniej- 
szem odwołać.

 D y r e k c y a k a s y n a  w  R a s z k o w i e .

D z i e r ż a w ę
6cioletnią w K ościańsk im , z inwentarzem, 2000 
mórg ro li ,  lOOOmórg łąk i p a s tw isk , z  1000 Tal.  
czynszów  etc., na którą mieć trzeba gotów ki 

'10 ,000 Tal , wskazać może 
________ K r a  u t h o f e r ,  f izerznik w Poznaniu.

N o wo  w y b u d o w a n y  na należącym do  wsi 
dziedzicznej G o l e  n c i u a  fo lwarku*Sy l k o  w o 
gościniec, p rzy  d rodze  żwirowej Berlińskiej, o 
pół mili od  Poznania odległy, z sadem i trzema 
morgami roli miary M a g d eb u rsk ie j  natychmiast 
lub od Sgo W o jc ie ch a  r. b. na lat 3  albo też 
w-ęcej la t ,  jest do  wydzierżawienia.

O ch o tę  dzierżawienia mający mogą każdego 
dnia od 8  do  10. godziny zraiia w arunki dz ie ­
rżawy u mnie przejrzeć.

P ozuań ,  dnia 20. Stycznia 1846.
K n i f f k a ,  M ajo r  i dziedzic dóbr.  

K a p e l u s z e  s ł o m i a n e  
do  prania i przerobienia przy jm uje  i pode jm u je  
się tych  ro b ó t  po cenach jak najtańszych haudcl 
s t ro jów  M. V e t t e r  i S p ó ł k i ;
____ ulica W ilhe lm ow ska  Nr. 25.

Świeżą nadsełkę Astrachańskiego kawiaru, 
soloną w yzinę  i świeży bu lion  o trzym ał handel 

S. S i e k i e s c h i n ;  W ro c ła w sk a  ulica N r.  7.

Spodziewaną nadsełkę  świeżego, du żo -z ia r -  
n i tego ,  b a rdzo  mało so lonego  Astrachańskiego 
kaw iaru  o trzym ał co ty lko  i poleca uiniejszem 
najuniżeniej razem  z rossyjskim grochem cu ­
k ro w y m ,  bulionem  w tabliczkach i herbatą

S kład  kaw iaru  I). S u b o f f a  w ry n k u  Nr. 59.

P raw d ziw ie  św ie ży  Astrachań­
ski k a w  i a r i W arszaw ski b u l i o n  
w  tabliczkach co tylko otrzymali 

l i r a c i a  Anderttch,
Pierwszy transport praw dzi­

wie świeżego, szarego , mało solonego Astr. 
kawiaru W dużych  ziarnkach o trzym ał i 
przedaje  funt po  T a la rze ;  św. w yz inę ,  św. so ­
lony  kab ł ion ,  sw. Strassburskie lia- 
sx ie ty i duze  zd ro w e  W ło s k ie  m a ro n y  polera  
J ó z e f  E p n ra itn  t W o d n a  ulica Ar. «.

C ieple śniadania i ko lacye  za 3 sgr. i W r o c ­
ławskie  piwo Bawarskie po l-J- sgr. u

K. H i r s c h f e l d e r ,  na s tarym  rynku  Nr. 8.

Gazowego extra kill najlepszy gatuuek, 
k lo ty  przy  paleniu się korzystn ie się odznacza, 
p rzedaje  od tąd  funt po  4^ sgr., kw artę  po 8J  sgr.

B e e r  M e n d e l  w Poznaniu,

* t‘ « )  ( a r s o u c
W Ul teście

u O  Z N A  N  I  c

Dnia 16
ts n

od
T a l. >6* *Vn.

Stjcznia.
1 r.
I do

Pszenicy szt-fel 2  20 ----- 2 24i 5
Z) ta . dt. . 1,21 1 1 25 6
Ję cz m ien ia  dt. . 1 14 5 1 16 8
O w s a  . dt. 1 1 1 1 3 4
T a ta rk i  dt 1 7 6 1 10
G ro c h u  . dt. 1 25i 6 1 27 9
Z ie m n iak ó w  d t ........................ — U 7 _ 13 4
Siana c e t n a r ........................ . 25 , -  | _ 27 6
S ło m y  k o p a ............................. 8 15 — 9
Masła g a r n i e c ........................ 2 — 2 5 —


